
J&. 282. w Sobotę dn. 2. CJrndnia 1848.

'i

v,
#

rA>.IV
&

DrnŁiem i nakładem Drukarni Nadwornej W . Beckera i Spó łk i. — Redaktor  odpowiedzialny: JV. Kamieński.

B r a n d e n b u r g ,  dn.  2 9 .  L is t o p a d a .  — Lis ta  d e p u t o w a n y c h  ok az uj e ,  
ze  t y l k o  k i lku  d e p u t o w a n y c h  p r z y b y ł o  do  d a w ni e j sz e j  l iczby 1 5 5  d e p u t o ­
w a n y c h .  P o n i e w a ż  z g r o m a d z e n i e  n i e  j e s t  w  k o m p l e c i e ,  p r z e t o  od  dnia  do  
d n i a  p r e ze s  od ra cz ać  będzie  pos i edzen ia .  S p o d z i e w a j ą  s i ę ,  że t y m c z a s e m  
z n a j d ą  s ię  j a c y  z a s t ę p c y  n i e p r z y b y ł y c h  d e p u t o w a n y c h  i u z u p e ł n i ą  z g r o m a ­
dzeni e.  Dziś  na  t r y b u n a c h  n a w e t  nie  b y ł o  s ł u c ha cz y ,  bo  pos i edze ni e  k ażde  
n i ema l  j e s t  n ieme.  P u b l i c z n o ś ć  b r a n d e n b u r g s k a  wca l e  nie j e s t  c i e ka w a,  
m ia s to  s a mo  B r a n d e n b u r g  l iczy 1 8 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  i p r z e d s t a w i a  t y p  mi a­
s t ecz ka  r o l niczego .  S t a r o ż y t n a  ta s tol ica  H o h e n z o l l e r ó w  ściśle j e s t  z ros ł a  
z a b s o l u t y z m e m  tego  d o m u .  C z ł o n k o w i e  t u ta j sz e j  k a p i t u ł y  t ums k ie j  z u ż y ­
w a j ą  sobie  s p o k o j n i e  o w o c e  z d a w n y c h  f u nd a c y i  i t akie  p o z a w i ę z y w a l i  s t o ­
s u n k i  fami l i jne  ze s z l ach tą  o ko l ic z ną  i n a r c h i j s k ą ,  żc  w s t r z y m u j ą  wsze lk i  
r u c h  w o l n i e j s z y  w  t y c h  okol icach.  J e s t  to d r u g i  K r o i n i e r y ż  a u s t r y a c k i .  
O b y w a t e l e  t ak i ch  t u  s ą  p r z e d p o t o p o w y c h  w y o b r a ż e ń ,  że  k o n s t a b l e r ó w  
K i i h lw e t e r a  p r z y b y ł y c h  z Be r l i na  u wa ż a l i  za d e p u t o w a n y c h  s e j mu .  T u m  
w  k t ó r y m  ma  z g r o m a d z e n i e  o b r a d o w a ć ,  z n a j d u j e  się na  Wyspi e  oblane j  
r z e k ą  H a w l ą ,  do  niej  d w a  m o s t y  p r o w a d z ą  ł a t w e  do  zniesienia.  Be zp ie ­

c z e ń s t w o  w i ęc  j e s t  z u p e ł n e .  W  kościele  wielki  o ł t a r z  w z n o s i  się na  2 2  
s t ó p  n a d  p o s a d z k ę  n a w y ,  od  n i ego w y p r o w a d z o n o  p o d ł o g ę  na  r u s z t o w a n i u ,  
k t ó r e  się  w z n o s i  aż  d o  c h ó r u  na  s t ó p  3 2 .  T y m  s p o s o b e m  c ał ą  n a w ę  k o ­
śc ioła  z am i e n i o n o  w  salę na  1 0 0  s t ó p  d ł u g ą .  Ni eda l eko  wi e l k i ego  o ł t a rz a  
z n a j d u j e  się k rz es ło  p r e z e s a ,  z b i u ra mi  p o  b o k a c h ,  p r z ed  niemi  m ó w n i c a .  
N a  p r a w o  z n a j d u j e  się  ł a w a  m i n i s t r ó w ,  a za n i ą  d r u g a  ł a w a  dla k o m i s a r z y  
m i n i s t e r ia l ny ch .  W  n a w i e  aż do  c h ó r u  z as iada j ą  d e p u t o w a n i .  P o  chó 
r a c h  r ó ż n y c h  kośc io ła  z n a j d u j ą  się t r y b u n y  dla ciała d y p l o m a t y c z n e g o  i w i ­
d z ó w .  — P u s t k i  w  sal i  o b r a d ,  czczość  r o z m ó w  i r o s p r a w ,  zami esz an ie  
z  p o w o d u  n i e p e w n o ś c i ,  n ie  miłe  c z y n ą  w r a ż e n i e  na  w s zy s t k i c h .  S p o d z i e ­
w a n o  się  t u ,  że w  s k u t e k  ś r o d k ó w  o s t a t n i c h ,  k t ó r y c h  się r z ą d  c h w y c i ł  
p r z e c i w  p o z o s t a ł y m  d e p u t o w a n y m  w  Be r l i n ie ,  p e w n a  f r a k e y a  d e p u t o w a ­
n y c h  p r z y b ę d z i e  d o  B r a n d e n b u r g a ,  ale nadzieja  d o t ą d  z a w i o d ł a .  C o k o l ­
w i e k  na s t ą p i  w  p r z y s z ł o ś c i ,  to zdan i e  przec ie  p r z e w a ż a ,  że z g r o m a d z e n i e  
t o  nie  m oż e  o b r a d o w a ć  n a d  p r a w a m i  o b o w i ę z u j ą c e m i  k ra j  c a ł y  d o p ó t y ,  d o ­
p ó k i  w s z y s t k i e  p r o w i n e y e  tu  nie b ę d ą  r e p r e z e n t o w a n e .  T y m c z a s e m  m aj ą  
z a m i a r  się  n a r a d z a ć  na d  s z cz c g ó ł o w e m i  w y p a d k a m i  i p o s t ę p o w a n i e m  mini  
s t e r s t w a .  P r a w a  s t r o n a  n a w e t  t u t e j s za  p r z y g o t o w a ł a  w n i o s k i  w z gl ęd e m 
a t a n u  ob l ęż en i a  Ber l ina  i z n i es i on ego  a k t u  ha be as  c o r p u s .  Na p os i edze ni u  
dz i s ia j szem o d c z y t a n o  p r o t o k u ł  nic  n i e z a w i e r a j ą c y  p r zes z ł ego  posi edzen ia ,  
o d c z y t a n o  l istę i m i e n n ą  z g r o m a d z e n i a  i p r z e k o n a n o  s i ę ,  że na  m e  t y lk o  
l 5 l  d e p u t o w a n y c h  p r z y b y ł o  i ś m i a n o  się z l i s tó w n a d e s ł a n y c h  p r z ez  n i e ­
k t ó r y c h  d e p u t o w a n y c h  u p r a s z a j ą c y c h  o u r l o p  z p o w o d u  c h o r o b y  l ub in­
n y c h  ba r dz o  w a ż n y c h  okol iczności .  P o  t y c h  c z yn no ś c i a c h  p r e ze s  o d r o c z y ł  
p os i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  do  j u t r a ,  by ć  może ,  że  s ię  z i a wi ą  j a c y  d e p u t o w a n i .

L i p s k ,  d.  2 8 .  Li s t opa da .  — Dziś  o g ł o s z on o  n a s t ę p u j ą c e  o b wi e s z c z e n i e :  
K r .  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł o  n a s t ę p u j ą c e  r o s p o r z ą d z e n i e :  
p o d p i s a n e  m i n i s t e r s t w o  d o w i a d u j e  się  z o gó l ne go  obwieśc ic ie la  o o k ó l n i k u  
w y d a n y m  d o  w s z y s t k i c h  n i e m i e c k i c h  r o b o t n i k ó w ,  p r z e z  k o ­
m i t e t  c e n t r a l n y  ni emi eckich  r o b o t n i k ó w ,  w z y w a j ą c y  ich do  z b r o j n e g o  p o ­
w s t a n i a .  T e m u  u s i ł o w a n i u  p r o w a d z ą c e m u  j a w n i e  d o  a narc hi i  n a l eż y  bez 
s t r a t y  czasu  p r z e s z k o d z i ć ,  bo  s p r z e c i w i a  się  w y d a n y m  p r z e d  n i e d a w n y m  
c za se m p r a w n y m  p o s t a n o w i e n i o m  o z b r o j n y c h  s t o w a r z y s z e n i a c h  i w o l n y c h  
h u f c ac h  i t. d.

D r e z n o ,  dn .  2 4 .  L i s to p ad a .  —  M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  
Ober l i i nder .

P o d a j ą c  to  r o s p o r z ą d z e n i e  m in is t e r ia lne  n i n i e j sz ćm do  pu bl i c zn ej  w i a ­
d o m o ś c i ,  w z y w a m y  w s z y s t k i c h  do  z a s t o s o w a n i a  się  do  n i e g o ,  p r z y p o m i ­
n a m y  p r z y t e m  p r z ep i s  p r a w n y  z  dn i a  1 1 .  K w i e t n i a  r .  b . , w e d ł u g  k tó r eg o  
z b r o j n e  t o w a r z y s t w a  p o za  g w a r d y ą  o b y w a t e l s k ą  i n i e z aw i s ł e  o d  j e j  d o -

w ó d z c y  nie  m o g ą  i s t n ie ć ,  o s t r z e g a m y  p o w t ó r n i e ,  a b y  się  n i e d o p u s z c z a n o  
p o s t ę p o w a n i a  p r a w u  t e m u  p r z e c i w n e g o .  L i p s k ,  dn.  2 5 .  L i s t o p a d a  1 8 4 8 .

R a d a  i u r z ą d  p o l i c y j n y  mia s t a  L i p s k a .  Kl i nger .  S t engel .

A u s t r y  a
K r o m i e r y ż ,  dn i a  2 2 .  L is topa da .  — Z a j m u j ą c e  c z y t a m y  s z c z e g ó ł y  

w  k o i r e s p o n d c n c y i  p r y w a t n e j  J u t r z e n k i  z k r o m i e r y ż a ,  z k t ó r e j  w y j m u j e m y  
n a s t ę p u j ą c y  u s t ę p :

My ś l  g ł ó w n a  C z e c h ó w  w p o ł ą c z c u i u  z i n in i s t e r y u m  n o w e m  s k l a d a j ą c e m  
się z S c h w a r z c n b e r g a  , S t a d i o n a  , Ba cha  , C o r d o n a  , K r a u s a  i T h i n f e l d a  b y ł a  
ta , a b y  o d r o c z o n y  se j m n i e p r o w a d z i ć  d a l e j , ale o t w o r z y ć  z u p e ł n i e  na n o w o ,  
a tern s a m e m  n i e uz n ać  c zy n n o ś c i  s e j m o w y c h  od  6 .  P a ź d z i e r n i k a ,  aż  do  c h w i l i  
o d r o cz en ia  g o  a u t o n o m i c z n i e  p o  z aj ęc i u  W i e d n i a  p r z ez  W i n d i s c h g r i i t z a  
i p r z e s z k o d z e n i u  g w a ł t e m  d a l s ze mu  o b r a d o w a n i u ,  n i e d o pu s zc ze n ie m p o s ł ó w  
m i e s z k a j ą c y c h  na p r z ed m ie ś c i ac h  d o  ś r o d k a  mias ta  i p r z ez  z am kn ię c i e  b r a m y  
do s e j m o w e j  i z b y , a z ro bi en ie m k o s z a r  i o d w a c h u  z sal p r o w a d z ą c y c h  do  
t ejże i u ż y w a n y c h  n a  c z y t e l n ią  i inne n a r a d y  s e j m o w e .  T w i e r d z ą ,  iż z a p a ­
mię ta łość  tej  s t r o n y  p o s u n i ę t a  b y ł a  d o  t eg o s t o p n i a ,  że  c z y n n o ś c i ą  t ą  tj .  

" o t w o r z e n i e m  u r o c z y s t e m  s e j mu  w  K r o m i e r y ż u ,  c h ci an o u zn ać  n a w e t  p r z e d  
p a ź d z i e r n i k o w e  prace  s e j m u  za n i e b y ł e ,  a u p e w n i a j ą  w nas  tę  w i a r ę  k r o k i ,  
j a k i e  p r z e d s i ę w z i ę t o  ze s t r e n y  i n i n i s t e r yu m.  W  wi l ią  r oz po cz ęc i a  obrad* 
s e j m o w y c h , i n i n i s t e r y u m  o z n a j m i ł o  le legraf icznem d on i es ie n i em p r e z y d e n t o ­
w i ,  iż dn i a  j u t r z e j s z e g o  t j .  dz i ś  p r z y b ę d z i e  dla  o t w a r c i a  s e j m u  — z a w e ­
z w a n o  p r e z y d e n t a ,  a b y  z w o ł a ł  w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  na  n a b o ż e ń s t w o  k ośc i el ­
ne o god zi n i e  l O t e j  z r a n a  p r z e d  zej śc iem się w  i z b i e ,  c z e m u  się  p r e z y d e n t  
Sm o l k a  co do  f o r m y  s p r z e c i w i ł ,  nie r o b i ą c  n i k o m u  t a m y  pó j śc ia  do  kośc i oła  
na  u c z y n i o n e  z a p r o s i n y  ze s t r o n y  t u t e j sz eg o  p ro b o s z c z a  — r ó w n i e ż  w i e l u  
i n n y m  p r z e d s t a w i e n i o m  p ó ł u r z ę d o w y m  l ub  p r y w a t n y m  ze s t r o n y  m i n i s t r ó w  
i C z e c h ó w ,  S m o l k a  z całą  p o w a g ą  sobie  w ł a ś c i w ą  nie u l e g ł ,  t w i e r d z ą c  i i  
w i n i e n  to  g odn o śc i  s e j m o w e j ,  u r o c zy ś c i e  s e j m u  nie o t w i e r a ć ,  lecz po  z w y -  
c za jne m t r z y t y g o d n i o w e m  o d r o c z e n i u ,  z w y c z a j n e  po si edze ni e  p o d o b n y m ź e  
s p o s o b e m  zagaić.  Nie  w yl i c z a j ą c  s z c z e g ó ł ó w ,  po  b e z s k u t e c z n y c h  t a r g a c h  
część  wie lka  p o s ł ó w  w y s z e d ł s z y  z ko śc io ła  w  p o ł ą c z e n i u  ze z g r o m a d z o n y m i  
p os ł ami  z m ia s t a ,  uda ła  się do  i zby  s e j m o w e j , d o k ą d  m i n i s t r o w i e  m i m o c h o ­
de m z a j r z e l i ,  n i eo bs i ad a j ą c  ł a w  m i n i s t e r y a l n y c h ;  m i n i s t r o w i e  n i e p o s ł o w i e  
w y s z l i  z i zby ,  a Bach i Thinfe ld zas iedl i  za ł a w a m i  p o s e l s k i e m i ,  z a p e w n e  
z p r z e z o r n o ś c i ,  a b y  n i e p o z b a w i ć  s w e g o  k a n d y t a d a  d w ó c h  g ł o s ó w  m o g ą c y c h  
w ł a ś n i e  p r z y c z y n i ć  się do u t r z y m a n i a  a b s o l u t ne j  wi ększ ośc i  kon ieczn i e  p o ­
t r ze b ne j  p r z y  ob io rz e  p r e z y d e n t a .  Z  kr zes ł a  p r e z y d y a l n e g o  S m o l k a  p o  k r ó t ­
kiej  p r z e m o w i e  iz z d 9 .  L i s t o p a d a  s k o ń c z y ł a  się  j e g o  p r e z y d e n e y a ,  i zbę 
z a p r o s i ł  do  p r ze ds i ęwz ię c i a  o b o r u  b ior ą  p r e z y d i a l n e g o ,  p o n i e w a ż  po u s k u t e -  
c zn i on em obl iczen i u i z b y  o k aza ło  się p r z y t o m n y c h  p o s ł ó w  2 4 8 ,  a z a t e m 

izba p r a w o m o c n a  r ó w n i e ż  do  o b ra d  j a k o  też  i do  u c h w a ł .  P o s e ł  w i e d e ń s k i  

S m i t h  r ob i  w n i o s e k ,  a b y  u w z g l ę d n i a j ą c  iż d u ż o  c z ł o n k ó w  i z b y  j e s zc ze  n i c-  
p r z y b y ł o ,  o b i ó r  p r e z y d e n t a  na  dni  ki lka o d ł o ż o n o  i p r o s i  b y  j e g o  w n i o s e k  
o d d a n y  b y ł  p o d  g ł o s o w a n i e ;  w i ę k s z o ś ć ,  do  k t ó r e j  w s z y s c y  C z e c h o w i e  n a ­
l e ż ą ,  o św ia d cz a  się za o b i o r e m  z a r a z ,  co też p r z e d s i ę w z i ę t o .  W i ę k s z o ś ć  
b e z w z g l ę d n a  w y m a g a ł a  1 2 5  g ł o s ó w ,  a p o n i e w a ż  p r z y  p i e r w s z e m  s k r u t i -  
n i u m  S t r o h b a c h  miał  t y l k o  12*2 a S m o l k a  1 2 1  g ł o s ó w ,  ki lka zaś  r o z r z u c o ­
n y c h  b y ł o ,  p r z y s t ą p i o n o  do p i e r w o r o d n e g o  o b i o r u ,  p r z y  k t ó r y r a  S m o l k a  
1 3 1  g ł o sa mi  o b r a n y  z os t a ł  p r e z y d e n t e m  na  mies i ąc  b i eżący .  W i c e p r e z e ­
sami  o b r an i  K a j e t a n  M a y e r  i Las se r ,  P o  s k o ń c z o n y m  o b i o r z e ,  k i e d y  S m o l k a  
chce po si ed ze ni e  ź a i n k n ą ć ,  S c h u s e l k a  p ros i  o g ł o s  i oś wi ad cz a  w  p o w a ż n e j  
m o w i e ,  iż p r zen i es ien i e  s e j m u  k o n s t y t u c y j n e g o  do K r o m i e r y ź a  i o d r o cz en ie  
j e g o  ze s t r o n y  r z ą d u  j e s t  n i e p r a w n e m ,  g d y ż  sejm u s t a w o d a w c z y  t y l k o  
w  s w o j e j  a u t o n o m i i  m o ż e  coś  p o d o b n e g o  z a w y r o k o w a ć ;  r ob i  w z m i a n k ę  
o  p o p e ł n i o n y m  g wa ł c i e  p r z ez  t e r aźn ie j s ze go  mi ni s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
S c h w a r z e n b e r g a  z am kn ię c i em  i z b y  s e j m o w e j ,  o ś w i a d c z a  w  o be c  ca ł ego  p a ń ­
s t w a  i całćj  E u r o p y ,  iż se j m u s t a w o d a w c z y  n i ec ie r pi ąc  t e r r o r y z m u  u l t r a d e -
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m o k r a t ó w  i n i e t i z n a j ą c  t e r r o r y z m u  t e r a z  p a n u j ą c e j  r e a k c y i  w  n i e s z c z ę ś l i w y m  
W i e d n i u ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  n i e j a k i  c z a s  t y l k o  d o  K r o m i e r y ż a  w  t e i n  t y l k o  
p r z e k o n a n i u ,  ź e  w i ę k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  s e j m o w y c h  t e g o  s o b i e  ż y c z y ł a , "  k t ó r ą  
t o  w o l ę  w i ę k s z o ś c i  m n i e j s z o ś ć  z a w s z e  s z a n o w a ć  b ę d z i e  i j ć j  s i ę  p o d d a .  M o ­
w a  p r z y j ę t a  z  h u c z n y m  o k l a s k i e m  w n i o s e k  ż a d e n  u i e z r o b i o n y  a p o s i e d z e n i e  
p r e z e s  o d r o c z y ł ,  z p r z y c z y n y  i ż  m i e j s c a  d o  c z y n n o ś c i  s e j m o w y c h  n i e  z u ­
p e ł n i e  p o k o ń c z o n e ,  d o  s o b o t y .

C z e c h o w i e  u w a ż a j ą  d z i s i e j s z e  z w y c i ę s t w o  l e w e j  s t r o n y  p o d ł u g  s ł ó w  
p .  P a l a c k i e g o  za  u p a d e k  t e j ż e  —  p r z y z n a ć  m u s i m y ,  i ż n i e  p o j m u j e m y  t e g o  
p a r a d o x u , .  a l e  p o d z i w i a m y  to  s y s t e m a t y c z n e  p o p i e r a n i e  k a ż d e g o  m i n i s t e  
r y u i n ,  c h o ć b y  w  n i e m  i s a m  M e t t e r n i c h  z a s i a d a ł  — n i e u m i m y  S o b i e  t e g o  
w y t ł u m a c z y ć  j a k i m  s p o s o b e m  ca l e  p o s e l s t w o  c z e s k i e  w  r e a k c y i  s z u k a  s w e g o  
z b a w i e n i a  i d l a  c z e g o  C z e c h o w i e  o d  s t r o n y  l e w e j  j a k  o d  z a p o w i e t r z o n e g o  
u c i e k a j ą  —  j e ż e l i  n a r ó d  n i e  m o ż e  z n a l c ś ć  z b a w i e n i a  w  z a s a d a c h  d e m o k r a t y ­
c z n y c h  i s z u k a  p o m o c y  w  a b s o l u t y z m i e  t e g o ,  k t ó r e n  g o  p o z b a w i ł  b y t u  p o ­
l i t y c z n e g o  i w y t ę p i ł  z a r ó d  n a r o d o w o ś c i  w  w a r s t w a c h  s p ó ł e c z c ń s k i c h  w y ż ­
s z y c h ,  t e m u  n a r o d o w i  z a  p r a w d ę  b r a k  s i ł  ż y w o t n y c h  i ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć  
m o ż n a  t o n ą c y  c h w y t a  s i ę  b r z y t w y ,  k t ó r a  g o  w i ę c e j  p o k a l e c z y ć  m o ż e ,  a l e  g o  
n i e z b a w i .  D a j  B o ż e ,  a b y  t e ż  r a z  p o s ł o w i e  c z e s c y  p r z y s z l i  d o  o p a m i ę t a n i a  
i u z n a l i  ż c  w ś r ó d  s ł o w i a ń s z c z y z n y ,  j e ż e l i  t a  i c h  m a  w y r a t o w a ć  z  p o d  u c i ­
s k u  g e r m a ń s k i e g o ,  m y  P o l a c y  j e d y n i e  b r a t n i ą  d ł o ń  i m p o d a ć  m o ż e m y ,  a t ej  
p o d a ć  n i e  j e s t e ś m y  w  s t a n i e ,  d o p ó k i  s a m i  p r z e z  r o z w i n i ę c i e  s i ł  n a r o d o w y c h  
d o  d a w n e g o  b y t u  p o l i t y c z n e g o  n i e  p r z y j d z i e m y ,  r o z w i n i ę c i e  z a ś  t y c h  s i ł  
n i e o s i ą g n i e m y ,  t y l k o  p r a c u j ą c  w  d u c h u  z a s a d  d e m o k r a t y c z n y c h ,  k t ó r y m  
w i e r n i e  s ł u ż y ć  c h c e m y  i b ę d z i e m y  w  k a ż d e m  m i e j s c u  i w  k a ż d e j  d o b i e ,  b e z ­
w z g l ę d n i e  c h o ć b y  t o  n a s  s t o k r o ć  w i ę c e j  o f i a r  i k r w i  k o s z t o w a ć  m i a ł o ,  u i -  
ż e l i ś m y  j e j  n a  o ł t a r z u  o j c z y z n y * i  d o b r ą  l u d z k o ś c i  d o  t y c h  c z a s  w y l a l i .  P o d  
t ą  c h o r ą g w i ą  m y  w a l c z y m y  i w a l c z y ć  b ę d z i e m y  i do  t ć j  w a l k i  w a s  b r a c i a  
C z e c h o w i e  z a p r a s z a m y ,  b o  t u  z b a w i e n i e  n i e  t y l k o  n a s z e ,  n i e  t y l k o  w a s z e ,  
a l e  z b a w i e n i e  ca ł e j  u c i e m i ę ż o n e j  l u d z k o ś c i .

K r o m i e r y ż ,  d .  2 4 .  L i s t o p a d a .  —  W c z o r a j  w y d a ł a  l e w i c a  s e j m u  s w ó j  
p r o g r a m ,  m a ł o  d o t ą d  z n a n y :  w  n i m  d z i e l i  A u s t r y ą ,  o  i le o n a  j e s t  n a  s e j ­
m i e  r e p r e z e n t o w a n ą ,  n a  p i ę ć  c z ę ś c i :  p o l s k ą  A u s t r y ą  —  c z e s k ą  A u s t r y ą  — 
s ł o w i a ń s k ą  A u s t r y ą  — w ł o s k ą  A u s t r y ą  i n i e m i e c k ą  A u s t r y ą .  G r a n i c e  t y c h  
d z i a ł ó w  s t a n o w i  j ę z y k  i n a r o d o w o ś ć .  T e  p i ę ć  p a ń s t w  w  f e d e r a c y j n e m  p o ­
ł ą c z e n i u ,  t w o r z ą  o g ó l n e  p a ń s t w o .  K a ż d e  z  n i c h  m a  s w ó j  r z ą d  o d p o w i e ­
d z i a l n y  n a  k t ó r e g o  c z e l e  s e k r e t a r z e  s t a n u  z a w i a d u j ą c y  w y d z i a ł a m i  m i n i s t e -  
r y a l n e m i ;  n a  cz e l e  z a ś  r z ą d u  c e n t r a l n e g o  s t o i  c e s a r z ,  m i n i s t r o w i e  s t a n u ,  
i d l a  k a ż d e g o  o s o b n e g o  p a ń s t w a  o s o b n y  m i n i s t e r  b e z  w y d z i a ł u .  K a ż d e  o s o ­
b n e  p a ń s t w o  m a  s w ó j  o s o b n y  s e j m  —  s p r a w y  o g ó l n e  z a ł a t w i a j ą  s i ę  n a  c e n -  
t r a l n e m  w a l n e m  z e b r a n i u .  —  T y m  s p o s o b e m  o d r z u c i ł a  l e w i c a  s a m a  o b a d w a  
c a ł k i e m  n i e p r a k t y c z n e  § § .  i 2 .  i 3. ,  n i e m i e c k i e j  k o n s t y t u c y i  o s t o s u n k u  A u -  
s t r y i  d o  N i e m i e c ,  k t ó r e - d l a  p r o w i n c y i  n i e m i e c k i c h  p r z e p i s u j ą  t y l k o  z w i ą z e k  
p r z e z  o s o b ę  m o n a r c h y  z n i e m i e c k o - a u s t r y a c k i e m i  p r o w i n e y a m i . -

K r o m i e r y ż ,  d .  2 5 -  L i s t o p a d a .  —  P o s i e d z e n i e  s e j m u  w y z n a c z o n e  n a  
d z i ś ,  o d r o c z o n o  d o  2 7 .  L i s t o p a d a .  D e p u t o w a n i  c o r a z  w  w i ę k s z e j  l i czb ie  
s i ę  z j e ż d ż a j ą ,  j e s t  i ch  j u ż  3 0 0 .  W y b ó r  P o l a k a  S m o l k i  n a  p r e z e s a  o b u d z i ł  
t u  p o w s z e c h n e  z d z i w i e n i e ,  n a w e t  l e w a  s t r o n a  a ż  d o  2 1 -  b.  m .  n i e  m i a ł a  n a ­
d z i e i  w  t ć j  m i e r z e  i p o w s z e c h n i e  m n i e m a n o ,  ż e  S t r o b a c h  z o s t a n i e  w y b r a n y m .  
T y m c z a s e m  w  n o c y  p r z y b y l i  d e p u t o w a n i  z  W i e d n i a  i G ó r n e j  A u s t r y i  i ci  
p r z e w a ż y l i  o a  s t r o n ę  S m o l k i .  T y m c z a s e m  s z e p c ą  s o b i e ,  ż e  r z ą d  m a  z a ­
m i a r  u w i ę z i ć  1 2  d e p u t o w a n y c h ,  a p o m i ę d z y  t y m i  i S m o l k ę .  
Z w y k l e  t o  s ą  p o d s z e p t y  r z ą d u  s z e r z o n e  p r z e z  t a j n y c h  a g e n t ó w ,  w  A u s t r y i  
c z ę s t o  s i ę  o n e  s t w i e r d z a j ą .  W e d ł u g  i n n e j  p o g ł o s k i ,  m a j ą  c z e s c y  d e p u t o ­
w a n i  z  R u s i n a m i ,  ( u t w ó r  S t a d i o n a ) ,  o ś w i a d c z y ć  p r e z e s o w i  S m o l c e  w o t u m  
n i e z a u f a n i a .  W  K r o m i e r y ż u  p a n u j e  d r o ż y z n a ,  j a k  z w y k l e  w  m a ł ć m  m i e ­
ś c i e ,  k i e d y  p r z y b y w a  d u ż o  o b c y c h .  G o d n y m  w i d z e n i a  j e s t  t y l k o  p a ł a c  a r ­
c y b i s k u p a  z o g r o d a m i  i p l a c  p r z e d  n i m  o t o c z o n y  a r k a d a m i  j i a  w z ó r  wjors.ki,  
p o d  k t ó r e m i  p r z e c h a d z a  s i ę  l u d n o ś ć  k r o m i e r y z k a  n a  . w z ó r  W e n c c y a u .  na 
p l a c u  M a r k a  p o d  p r o k u r a c y a m i .

W i e d e ń ,  d n .  2 6 .  L i s t o p a d a .  —  D e p u t o w a n i :  a u s t r y a c e y  z a s i a d a j ą c y  
d o t ą d  w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w ć m  n i e m i e c k i e m  w r a c a j ą  z F r a u k f u r t u  do  
d o m ó w  i n i e p o w r ó c ą  d o  p a r l a m e n t u .

O b y w a t e l e  w i e d e ń s c y  n a p i s a l i  d o  c e s a r z a  a d r e s s ,  w  k t ó r y m  g o  p r o s z ą ,  
a b y  p o w r ó c i ł  z  O ł o m u ń c a  d o  W i e d n i a .  M o s t y  z n i s z c z o n e  n a  D u n a j u  p o d  
c z a s  b o m b a r d o w a n i a  W i e d n i a  j u ż  n a p r a w i o n o  i d z i ś  p i e r w s z a  p r ó b a  o d ­
b y w a  s i ę  p o  m o s t a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  k o l e i  ż e l a z n e j .

V V c z o r a  j e s z c z e  w ą t p i a n o  o  r e w o l u c y i  z a s z ł e j  w  R z y m i e .  D z i ś  s i ę  
w i a d o m o ś ć  t a  p o t w i e r d z i ł a .  O b a w i a j ą  s i ę  t u  w y b o r u  L u d w i k a  N a p o l e o n a  
n a  p r e z e s a  r z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u s k i e j , p o n i e w a ż ,  n i e d a j e  t y c h  r ę k o j m i  d l a  
p o k o j u  i p o r z ą d k u  co  j e n e r a ł  C a v a i g n a c ,  k t ó r e g o  t u  p o w s z e c h n i e  c h w a l i  
g i e ł d a  n a s z a .  . . . ,  t ; , .  , - . u .

O d ł o ż o n o  z n ó w  n a  k i l k a  d n i  p o s u n i ę c i e  w o j s k  w  g ł ą b  W ę g i e r .  G ł ó w n e  
s i ł y  s k u p i l i  M a d z i a r y  o k o ł o  P r e z b u r g a ,  a  c e s a r s k i e  w o j s k a  p o ł ą c z y ł y  s i ę  
o k o ł o  B r u c k u ,

G  a i i c y  a.
W a d o w i c e ,  d n .  2 3 .  L i s t o p a d a ,  —  W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  d o n i e s i e ń ,  

w ę g i e r s k i e  h u f c e  z b r o j n e  p r z e s z ł y  g r a n i c ę  g a l i c y j s k ą  w  n o c y  z d.  2 1 .  n a  
2 2 .  b.  m .  p r z e z  S k a l i t ą ,  r o z b r o i ł y  s t r a ż e  n a d g r a n i c z n e  c e l n e ,  z a b r a ł y  i m

b r o n  i r o z p ę d z i ł y  A u s t r y a k ó w .  M a j o r  a u s t r y a c k i  M a r k ł o w s k y  z  p u ł k u  
p i e c h o t y  t  u r s t e n w a r t h e r a ,  k r e i s b a u p t m a n  L o r e t b  i a d m i n i s t r a c y a  p o w i a t o w a  
c e s a r s k o  k r ó l e w s k a  p o c z y n i ł y  p r z y g o t o w a n i a  d o  o d p a r c i a  h u f c ó w  w ę g i e r ­
s k i c h .  v  ,■$' j f r

N a  d n i u  2 4  b.  m.  i r .  r a n o  k o m m i s s a r z  c y r k u l a r n y  p a n  M a j e r b e r  p u ­
b l i k o w a ł  w  g m a c h u  m a g i s t r a t u a l n y m  w  P o d g ó r z u  g r o m a d o m  i o b y w a t e l o m  
o k r ę g u  P o d g ó r s k i e g o  na  t e n  ce l  z w o ł a n y m ,  o d e z w ę  w  j ę z y k u  p o l s k i m  d r u ­
k o w a n ą  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :  O b w i e s z c z e n i e  d l a  u r z ę d  ó  w  w i e j s k i c h  
i g r o m a d .  Z n a j d u j ą  s i ę  l u d z i e  w  G a l i c y i ,  k t ó r z y  k r a j o w i  u s t a w a m i  z a ­
r ę c z o n e  w o l n o ś c i ,  li d o  t e g o  u ż y ć  u s i ł u j ą ,  b y  t e ra  ł a t w i e j  w  s w o i c h  z ł y c h  
z a m i a r a c h  i s t n i e j ą c y  p o r z ą d e k  o b a l i ć ,  a p r z y b y s z e  t a k  z w a n i  e m i g r a n c i ,  k t ó ­
r y m  r e w o l u c y j n e  w z b u r z e n i a  p r a w i c  s ą  d r u g ą  n a t u r ą ,  a l b o  k t ó r z y  p r z e z  
p r z e w r o t n e  p r z e d s t a w i e n i a  u w i e d z e n i ,  za  t o ,  że  w s p a n i a ł o m y ś l n i e  w  k r a j  
p r z y j ę c i  z o s t a l i ,  z n a j o b r z y d l i w s z ą  n i e w d z i ę c z n o ś c i ą  tćrfi s i ę  o d z n a c z a j ą ,  ż e  
w s p ó l n i e  z t u t ć j s z o - k r a j o w y r a i  p o d ż e g a c z a m i  u s i ł u j ą  m i e s z c z a n  i p o s p ó l s t w o  
p r z e c i w  r z ą d o w i  o b u r z y ć ,  i d o  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  p r z e c i w  p r a w u  i r o z p o ­
r z ą d z e n i o m  u r z ę d ó w  a n a w e t  d o  g w a ł t o w n e g o  o d p o r u  d o p r o w a d z i ć ,  w  i c h  
b e z w s t y d n o ś c i  t a k  d a l e k o  s i ę  z a p o m i n a j ą ,  ż e  u r z ę d n i k o m  r z ą d o w y m  w  w y ­
p e ł n i a n i u  i ch  o b o w i ą z k ó w  z u r ą g a n i e m  i n i c p o k o j ą c e m i  p r o t e s t a m i  ( m o w a m i )  
s i ę  o p i e r a j ą ,  m a j ą c  p o d p o r ę  u  n i e g o d n y c h  p i s m  p u b l i c z n y c h ,  k t ó r e  n a d u ż y ­
w a j ą c  w o l n o ś c i  d r u k u ,  t ern t y l k o  s i ę  u t r z y m u j ą ,  i ż  n a  r z ą d  i u r z ę d n i k ó w  
p o d ł e  p o t w a r z e  r z u c a j ą .  — 1 e m u  z ł e m u  z a p o b i e d z  j e s t  p o w i n n o ś c i ą  u r z ę ­
d ó w ,  k t ó r e  n a d  p u b l i c z n ą  s p o k o j n o ś c i ą  i p o r z ą d k i e m  c z u w a ć  m a j ą ,  a k a ż d y  
o b y w a t e l  k r a j u  j e s t  r ó w n i e  o b o w i ą z a n y ,  r z ą d  w  o s i ą g n i e n i u  t e g o  z a m i a r u  
s i l n i e  w s p i e r a ć .  W  u c z u c i u  t y c h  o b o w i ą z k ó w  z w r a c a  s i ę  u w a g ę  g r o m a d  
n a  w y ż  w s p o m n i o n e  o c h y d n c  d z i a ł a n i e ,  a w  s k u t e k  w y s o k i e g o  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  i J .  V \  . g u b e r n a t o r a ,  n a k a z u j e  s i ę  u r z ę d o m  g r o ­
m a d z k i m ,  a b y  k a ż d e g o ,  k t ó r y b y  n a  r z ą d  l u b  t e g o ż  u r z ę d n i k ó w  p u b l i c z n i e  
s z k a l o w a ł ,  l u b  d o  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  r o z p o r z ą d z e n i o m  c. k .  u r z ę d ó w  w z y ­
w a ł ,  a l b o  n a w e t  d o  p o w s t a n i a  p r z e c i w  c. k.  a u s t r y a c j k i e m u  r z ą d o w i  i d o  
o b a l e n i a  i s t n i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  n a m a w i a ł ,  a b y  w  m o w i e  k a ż d e g o  t a k i e g o  
n a t y c h m i a s t  p r z y t r z y m a ć  i d o  c. k.  u r z ę d u  c y r k u l a r n e g o  o d s t a w i ć .  W  p r z e ­
k o n a n i u ,  ż e  t e n  r o z k a z  w s z ę d z i e  b ę d z i e  d o p e ł n i o n y m ,  z a k a z u j e  s i ę  j e d n a k  
s u r o w o ,  a b y  n i k t  s i ę  n i e  o d w a ż y ł  t a k i e g o  p o j m a n e g o  b i ć  l u b  n a  j a k i k o l w i e k  
s p o s y b  k r z y w d z i ć ,  n a d  c z e m  u r z ę d a  g r o m a d z k i e  p o d  w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i ą  c z u w a ć  m a j ą .  U w i a d a m i a  s i ę  d a l e j  g r o m a d y ,  ż c  n i e j a k a  c z ę ś ć  c.  k .  
w o j s k a  z  t e g o  c y r k u ł u  d o  W ę g i e r  p r z e c i w  t a m t e j s z y m  b u n t o w n i k o m  w y r u -  
s z y .  J e g o  ces.  k r ó l ,  m o ś ć  n a s z  n a j ł a s k a w s z y  c e s a r z ,  p r z e k o n a n y  o w i e r ­
n o ś c i  i p r z y c h y l n o ś c i  g m i n  w i e j s k i c h  d o  J e g o  d o s t o j n e j  o s o b y ,  n i e  w a c h a ł  
s i ę  w o j s k o  z G a l i c y i  do  W ę g i e r  w y s ł a ć ,  a b y  b u n t o w n i k ó w  w ę g i e r s k i c h ,  
k t ó r z y  p r z e c i w  B o g u  i i ch  k r ó l o w i  z g r z e s z y l i  u k a r a ć ,  g d y ż  j e s t  p e w n y ,  ź e  
g r o m a d y  s a m e ,  p r z e z  s p o k o j n e  i p r a w n e  z a c h o w a n i e  s i ę ,  d o  u t r z y m a n i a  
p o r z ą d k u  i p u b l i c z n e j  s p o k o j n o ś c i  s i ę  p r z y c z y n i ą .  N a j j .  c e s a r z  ż ą d a  z a t e m  
i n a k a z u j e ,  a b y  g r o m a d y  s p o k o j n i e  s i ę  z a c h o w y w a ł y ,  ż a d n y c h  g w a ł t ó w  
s o b i e  n i e  p o z w a l a ł y ,  n a d e  w s z y s t k o  c u d z ą  w ł a s n o ś ć  a m i a n o w i c i e  w ł a s n o ś ć  
p a n ó w  s z a n o w a l i  i s ł o w e m  n a d  t ern w  i ch  o b r ę b i e  c z u w a ł y ,  a b y  k a ż d e g o  
o s o b a  i m a j ą t e k  u i e n a d w c r ę ż o o c  b y ł y .  N a r e s z c i e  p o d a j e  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  
w i a d o m o ś c i ,  a  s z c z e g ó l n i e j  d o  w i a d o m o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  m i e j s k i c h  z a  p r z e -  
s t r o g ę ,  że  J e g o  e x c e l l e o c y i  k o m e n d e r u j ą c e m u  j e n e r a ł o w i  J V V .  b a r o n o w i  
H a m m e r s t e i n ,  k t ó r y  z p o w o d u  w y b u c h n i ę t e g o  p o w s t a n i a  w  g l ó w n e m  m i e ­
ś c i e  L w o w i e ,  t o  m i a s t o  w  s t a n i e  o b l ę ż e n i a  t r z y m a ,  n a d a n e  j e s t  p r a w o ,  n a  
k a ż d e m  m i e j s c u  w  G a l i c y i ,  g d z i e b y  p o w s t a n i e  w y b u c h ł o  i o n  za  p o t r z e b n o  
u z n a ł , s t a n  o b l ę ż e n i a  z a p r o w a d z i ć .  —  1 oz  s a m o  p r a w o  j e s t  t a k ż e  n a d a n e  
p a n o m  w o j s k o w y m  k o m e n d a n t o m  w  K r a k o w i e  i T a r n o w i e .

C es .  k r ó l .  u r z ą d  o b w o d o w y . —  B o c h n i a  1 5 .  L i s t o p .  1 8 4 8 .  D a r g o n .
1  a . r n ó w ,  d.  2 3 .  L i s t o p a d a .  —  D z i s i a j  w y c h o d z i  u  n a s  z  p o d  p r a s s y : 

■ • U w i a d o m i e n i e  n a c z e l n i k a  c y r k u ł u  ( w ł a ś c i w i e  n a c z e l n i k a  u r z ę d t r  o b ­
w o d o w e g o )  d o  w s z y s t k i c h  m a g i s t r a t ó w ,  d o m i n i ó w  i g m i o . «  W s t ę p  t e g o  

. u w i a d o m i e n i a  b r z m i  d o s ł o w n i e :  S m u t n e  w y p a d k i  w  d n i u  1 .  i 2 .  b .  ml  z a s z ł e ,  
p r z e r w a ł y  s p o k o j u o ś ć  w  s t o ł e c z n ć m  m i e ś c i e  L w o w i e  i w y m o g ł y  r ó w n i o  
s m u t n ą  k o n i e c z n o ś ć  p o  b e z s k u t e c z n y m  u ż y c i u  ś r o d k ó w  ł a ­
g o d n y c h  (I 'd) p r z y w r ó c e n i e  p o r z ą d k u  m o c ą  o r ę ż a  ( c z y l i  r a e ż e j  m o c ą  b o m b ,  
g r a n a t ó w ,  k a r t . i c z ń w  i r a k i e t  k o n g r e w s k i c h )  o s i ą g n ą ć  D a l e j  p r z y t o c z o n e  
s ą  p u n k i  a k a p i t u l a c y i  i o g ł o s z e n i e  m i a s t a  L w o w a  z p r z e d m i e ś c i a m i  
w  s t a n i c  o b l ę ż e n i a .  P o  t a k i m  w s t ę p i e  p o d a j e  d o  n a s z e j  w i a d o m o ś c i  o w ę  

u w i a d o m i e n i e ,  ż e  c z ę ś ć  e m i g r a n t ó w  t a j e m n i c  L w ó w  o p u ś c i l i  i t e r a z  p o  m i a ­
s t a c h  o b w o d o w y c h  i p o  w s i a c h  p o z o s t a j ą ,  i ź e  u  t  w  i e r  d  z o  n  a o b a w a ,  źe 
p r z y t ł u m i e n i e  w e  L w o w i e  a n a r c h i c z n e  d ą ż n o ś c i  w  k r a j u  r o z k r z e w i a ć  s i ę  
m o g ą ,  z e  r e w o l u c y j n e  r o z r u c h y  p o n o w i e n i e  o k r u t n y c h  s cen  z  r  
1 8 4 6 .  w y w o ł a ć  m o g ą  —  o b o w i ą z u j e  r z ą d  k r a j o w y  d l a  z a s t r z e ż e n i a  p u b l i ­
c z n e g o  s t a n u  p r a w a ,  b e z p i e c z e ń s t w a  i w ł a s n o ś c i  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  k r a j u  
i n i e n a r u s z o n e g o  i s t n i e n i a  c. k.  r z ą d u  w  t e j  p r o w i n c y i ,  m o c h o - z a r a d c z ą  
ś r o d k i  ( ? j  z a p r o w a d z i ć , k t ó r e  j a  w  s k u t e k  w y s .  m i n i s t .  r o z k a z u  ( n i e c y -  
t o w a n a  an i  d a t a  a n i  l i c z b a )  i r o z p o r z ą d z e ń  w y s o k i e g o  k r a j o w e g o  p r e z y d i u m  
z  d n i a  1 | .  i 1 5 -  t- m .  d o  L .  1 4 , 6 6 9  i 1 4 , 5 0 9  d o  p o w s z e c h n e j ’ w i a d o m o ­
ści  p o d a j ę .

P u n k t  1 .  t y c z y  s i ę  g w a r d y i  n a r o d o w y c h ,  a o b i e c u j ą c  w  t e j  m i e r z e  o s o ­
b n e  r o z p o r z ą d z e n i e ;  s t a n o w i  t y m c z a s o w o :  a )  ź e  g w a r d y a  n a r o d o w a  j e s t  
t y l k o  i n s t y t u t  g m i n n y ,  i ź e  w ł a d z o m  m i e j s c o w y m  ś c i ś l e  p o d l e g a ,  i £ )  ż e
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od  pol i tycznych władz miejs cowych rozporządzenia  p r zy jmować  i w y p e ł ­
niać,  swoje  zaś życzenia w sposobie relacyi  przedkładać ma ;  c )  że gwar dya  
ty lko na rozkaz  pol i tycznej  w ładzy  (a komendant  co znaczy? )  zebrać się 
m o ż e ,  i że je j  nie wolno wdawać  się w czynności  w ład z ,  ani też naradzać 
się w  spr awach państwa  kra ju i gmin ;  d) organi zowanie gw ard y i  na rodo ­
we j  należy j edyn ie  do u rzędu  obw o do w eg o ;  e) do r ady  gospodarczej  na­
czelnik poli tycznej w ładzy  miejscowej j ako  organ adminis t racyjny ma p r z y ­
s t ąp i ć ;  (o czem jednak  w p rowizo rycznym statucie z dnia 8.  Kwietnia  r. b., 
do którego się punk t  a)  tego uwiadomienia  odwołuj e ,  żadnej  a żadnej  nie 
ma wzmianki ; )  / ) ,  i g) t yczy  się epuracyi  g w a r d y i ,  szczególnie k onn e j ;* 
li) p r ze łożony magist ratu lub mandat ar i usz  nie może być członkiem g w a r ­
d y i ,  bo j emu  podlega ko rpus  g w ar dy i ;  i) że gw ard ya  ma z łożyć  odznaki 
or ł a  polskiego:  a to e x  m o t i v i s :  wszys tkie  gw ar d ye  narodowe  w kraju,  
j ako  pod  j ednym nadkomendantem zostające,  tw or zą  wspólny  korpus ,  i dla 
tego względem u b io ru ,  i t. d. do nadkomendanta  i j ego sztabu zastosować 
się ma j ą ,  — a ponieważ  na mocy punk tu  2 .  kapitulacyi  gw ar dy a  we L w o ­
wie  oznaki  orła polskiego z łoży ł a ,  więc i inne g w ard ye  to samo uczynić 
w in n y  ^chociaż nie by ły  bombardowane  i nie kap i t u lowa ły ; )  przeciw zaś 
temu  sprzeciwia j ącym s i ę,  pod ług  p rawide ł  p r aw  wo j sko wy ch  post ąpiono 
będzie.  (Czy to p r aw a  cywilne  j u ż  nie i s tnieją?) .

P u n k t  2 .  tyczy się wychodźców z Polski  kongresowej  i odwo łu je  się
ty lko do rozporządzenia  z 7.  Lipca r. b. do L.  1 5 3 9 .

P u n k t  3 .  naznacza emigrantom termin pc r emptoryczy  do opuszenia
pańs tw  aust ryacki ch  najdalej 2 8 .  b. m.

P u n k t  4 .  odnawia s ł awn ą  odezwę do ludu  wiejskiego z dnia 2 1 .  Maja 
r .  b. do L.  1 0 0 0  A. V .  w y d a n ą ,  oddającą  władzę  wykon awc zą  w ręce l udu 
wiejskiego,  k tó remu  każdego,  według  j ego zdania podejrzanego,  wolno 
ch w y t a ć ,  a resz tować  i do cy rku łu  odstawiać.

P u nk t  5 .  rozwięzuj e  r ady  o bw odo we  i filialne, o czem donieś l i śmy;  
t u  p r zy taczamy  dosłownie dalsze p ow od y  tego rozpo rządzeni a:  »Zniesienic
owe  i n s ty tu tu ,  któren jak wiadomo,  pod podżegl iwym w p ły w e m  tak zw a­
ne j  centralizacyi pozos t awa ł ,  nikt  dobrze myś lący,  k tó ry  p rawdz iwe  dobro 
k ra ju  w  sw ym  sercu ż y w i ,  żałować nie będzie ,  u w aża j ąc ,  że to była  ( ? . )  
tylko mała frakeya w k ra ju ,  która się temu popędowi  odda w a ł a , ażeby mo­
gła całej reszcie ludności  nakazy nar zucać ,  k tóre ani przekonani a,  ani inte— 
re s sowi  tćjźe nie odpowiadały.*

P u n k t  6 .  zawiadamia ,  iż jener ał  komenderu jący  pan Haroroerstein ma 
p r a wo ,  gdyb y  gdziebądź w  Galicyi powslanie  wybuch ło ,  stan oblężenia 
ogłos ić ,  i że to samo p raw o  udzielone komendantom dy wizy i  w  T a rn ow ie  

i Krakowie.
Nakon iec  punk t  7 .  uwiadamia ,  ze część wojsk  c. k. w Galicyi znajdu ­

j ących  się wyjdzie  z k r a j u ,  ażeby burzycieli  kraju we  W a r a c h  pokonać
i u k a r a ć  i że N. Pan nasz naj ł askawszy cesarz na przeds tawienie  swego
ministeryum.,  aby wojska z Gal icyi  do Węg ie r  posłać,  bez wahania  się ze­
zwol ić  r a c z y ł , ho wierności  przywiązani e  gromad galicyjskich ku swej  o so ­
bie zna. — Uwiadomienie  to zakończa dość d ługa apost rofa w imieniu Naj.  
Pana  do wie rnych  gromad.  (Zgoda. )

C z e c li y.
P r a g a  2 4 .  Lis topada.  —  S ł o w i a ń s k a  L i p a  wydał a  nas t ępującą

odezwę do Polaków.
„Bracia Po l acy!  Bój na k t ó ry  zawziętość w rogów S i o w i a ń s t w a , Ma­

dz ia rów i Niemców wys tawi ł a  nieszczęsny Wiedeń p rzywiedz ion  jes t  do ża­
łosnego końca,  Wiedeń  k rw ią  zbroczony s t rasz l iwym upadł  upadki em;  w o­
j ak  żelaznej myśli  i woli  j e s t  w nim panem , j es t  sędzią.  My  p rz ew idy ­
wal i śmy ten żałosny koniec ,  p r zewidywa l i śmy  że swoboda może być w y ­
s t awiona na niebezpieczeństwo:  ale też widziel iśmy czem jes t  swoboda
w  uściech,  czem byłoby  dla nas zwyc i ęz two  naszych wr og ów. .

•Bracia Po l acy !  W y  uwierzyl iśc ie  ich obietnicom i postawiliście się pod 
ich s z t anda ry :  — omamieni  luźnym głosem onej złowieszczej  pol i tyki ,  która  
to ogłaszając sw ob od ę ,  r ówność  i b r a t e r s two ,  kuje niewolnicze kajdany,  
s tawia szubienice w iernym S ł o w i a n o m , złączyliście się z zastępami g łównych  
nieprzyjac iół  na szych,  usi łu j ących zatracić S łowiańs two .  Bracia Po l acy!  
my  wiemy,  co was  p rzywiod ło  ku tćj drodze.  Ło t row ska  poli tyka,  która  za 
ludzkiej  pamięci r oz t a rgnąwszy  żywre ciało matki wasze j ,  Ojczyzny,  na kęsy,  
a podziel iwszy się nimi ,  od pół  wieku j u ż  u ieus tawa nadzie jny kwiat  na ro ­
du waszego miotać tu do kopalni  syb i r sk ich ,  tam do twierdzy,  do ciemnic:  
ta to pol i tyka rozegnawszy  wierne  syny  wasze ,  męczenniki  * i ę d z y  narody ,  
po wszech kończynach św ia t a ,  p r zywiod ł a  was  ku wspoinuionćj  drodze.  
J a k o  pszczoły wygnane  z ula oglądacie bez oddechu s t raconą  matkę swą.  
Gdziekolwiek zabrzmi glos przeciw t y r a ń s t w u ,  gdziekolwiek ozwie się wiesc 
o boju za wo lność ,  byle wam od tamtąd skinęła pomo c ,  j a ko by  matka Pol ­
ska zwo ływa ła  was  tam na gody  zm ar tw ych ws t an i a ,  a w y  tam lecicie, by 
też przez ogień.  Głosem podobnym a pełnym nadziei omamil i  was  najc- 
zdniczy Madz i ar  i Niemiec ,  p o r us zyw szy  W ie d e ń .  Zaiskr zone tylko mi­
łością swobody ,  niedos trzegły oczy wasze s i de ł ,  w które  zdrada w rog ów  
naszych prgnęla  wplą tać  S łowiańs two .  Niepomni  na rodzonych  swych  
braci  biegliście tam gdzie pod proporcem sw obody  stroili nam S łowianom 
now e  pęta stare wrogi  nasze! -  Bracia Polacy,  poznajcież nakoni ec ,  gdzie 
j es t  p rawda ,  gdzie miłość;  poznajcie na s ,  poznajcie rodzonych  swy ch  braci ;

o t ,  ręka w ręce, u s i ł u jmy wszyscy  razem 5 s t a ra jmy się o dar  swo b od y  
dla S łowiańs twa .  Po w iekowych udręczeniach wolności  naszych skinął  
Wsze ch mo cn y ,  a S łow ian in ,  męczennik miedzy na rodami ,  pows t a ł  aby  się 
uznał  w spr awiedl iwem dziedzictwie swem a z rzuc iwszy  ok ow y  odnowi ł  na 
ziemi panowanie  swobody,  równośc i  i bra t ers twa — bo swoboda  uczynk iem 
była  i p rawdą .  Biada n am ,  biada każdemu z na s ,  jeżeli  mu będzie musiało 
złorzeczyć p o t o m s t w o , że kiedy skinął  czas,  on nie dostał  w po w o ła n iu ,  
nic dostawi ł  się do cho rągwi  swobody  plemienia swego.  .Bracia P o l a c y ! na  
waszych I ś k n i s i ę j u ż  od mnogich lat z łotą zorzą  świetne owe  has ło;  niebieski 
t rój j edyncgo tego hasła dźwięk w yw ab i ł  was od północy i pobiegliście ce­
dzić k rew pod piramidami w Egipci e,  na zaśnieźnych równinach  Mosk wy ,  
a Apeninu i za Pi reneami ! — Ależ nies tety!  aż potąd  świat  was okł amy­
wa ł ,  k r ew  synów i braci waszych lala się po wszys tkich  kończynach świat a
— lała się przecież nadarmo.  N u ż e ,  poznajcie S ło w ia n ,  poznajcie nas, 
a przekonacie s i ę , źc p r aw y  Czech i był  i j es t  w iernym bratem swych  braci,
— przeświadczajcie się że S łowian in  w  ochydzie  ma ucisk,  że j ak  śmierci  
nienawidzi  niewoli .  P o t ą d ,  mając na względzie tylko zbawienie drogiej  
swćj  matki Ojczyzny,  nieznaliście nas ,  rozdmuchiwal i  nieufność między nami.  
AŻ potąd  chodzil i  niejedni z was  wy grodzonymi  drogami sw emi ,  a przetoż 
tys iąckrotne  ofiary wiernych  sy n ó w  polskich s t raci ły się j eno  jak dym pod  
obłokami «

.Bracia Po l acy!  świat  was  ok ł a m ywa ł ;  — ale b ra t  b ra tu nie skłamie.  
Nuż  w imie swobody  spólnej ,  k tór ą  wszyscy  jako  jeden mąż zdobywać  
mamy,  w  imie męczenników w aszych ,  poległych na p o b o jo w i s k u , s t raco­
nych  na ru sz towan iach ,  w  imie zak rwawionej  matki waszej Polski ,  zakli­
namy  was s łowem b ra t ersk i em,  nieodrzucajcie r ęk i ,  k tó r ą  wam Czech po­
da j e ,  nie pogardźcie głosem, k tó rym was w zy w a  Słowian in  — abyście nas 
poznali  i przyznal i  się do S łowiańs twa .  Stańcież pod p ro po rce ,  które  r o z ­
w inął  S ło wian in ,  k tó ry  bojuj e o swobodę  krwi  swej  i r odu  swojego.  — • 
S wo bo da  wszystk im!  otóż hasło nasze. S łow ian in ,  wyzwolen iec  nowego 
w ie k u ,  by ł  męczennikiem,  jes t  apos tołem,  a będzie obrońcą  pr awej  s w o ­
body w ludzkości .«

•Bracia P o l a a y ! otóż nasze hasło,  nasz cel;  niestrońcicż więc od nas 
Czechów.  Mor awi an ,  S ł o w a k ó w ;  niestrońcie od S e r b ów  i Chorwa tów,  Ih- 
r ów  i Rusinów,  ale przedzierżcie się j u ż  raczej ku braciom n i epoznanym 
po t ąd ,  ale aż potąd  l i tuj ącym się ,  mi łuj ącym was.  Z g o d ą ,  swornośc i ą  
a us i łowaniem zakwi tni e S ło w ia ń s tw o ,  wejdzie nam zbawieni e,  a wasza  
matka o j czyzna,  Po l s ka ,  stanie się p e r ł ą  we  wieńcu sw obodnych  kra in 
s ł owiański ch ,  stanic się apostołem sw o bo dy  na wschodzie.

• Po l ac y ,  bądźcie b r a ćm i , braci swych ,  P r a w d ą  a miłością dojdziemy 
do dziedzictwa sw e g o ,  — sw obo da ,  r ó w n o ść ,  b ra t e r s two  s t aną  się nam 
uczynkiem i p r a w d ą ! «

W ł o c h y .
T u r y n  1 6 .  Listopada.  — Na posiedzeniu wczorajszera zgromadzenia  

d e p u t ow an yc h ,  z apyta ł  Achilles M au r i  minis t rów,  jaki ch  ś rodk ów  chwyci l i  
się przeciw ro sporządzen iu  marszałka Radeckiego,  nakłada jącemu ko n t r yb u -  
cye na Lombar dc ryk ów.  J e s t  to rozbój  uo rgan i zowany ,  powiada  Maur i ,  
k t óry  zniszczy całą Lombardyą .  Czy l i ż  minis ters two piemonckie z z imną 
k rw ią  spoglądać będzie na te rozboje  do kouyw ane  po L om bar dy i ?

Min i s t e r  sp r aw  wewnę t r zn ych  odp ow iad a ,  że rząd wezwa ł  gabine ty  
f rancuzki  i angielski do domagania się od A us t r y i , a b y  dekret  marszałka w y ­
konany nie b y ł ,  a zarazem pro tes tował  p rzeciw tym g w a ł t o w n y m  pos t ano ­
wieniom.  P. Brofferio py ta  czy nie dość było konsulcie loinbardzkiej  na 
rozs t rzeianiach i tys iącznych okruci eńs twach dokonanych  w  Medyo lan i e  aby  
j ą  rozbudz ić ,  dla czego czekała konfiskaty mają tków aby dopiero p ro t es to­
wać?  Zdaniem jego jest ,  że lękl iwa i próżna protestacia śmiech tylko wzbudza ,  
gdy  j ą  robi rząd  mający na swoje  rozkazy 1 2 0 , 0 0 0  bagnetów.  Spodzi ewa 
się że wszys tkie  te ok ruc ieńs twa  i barba r zyńs twa  ob u rz ą  wszystkie  serca 
włoskie i skłonią je  do zmuszenia  r z ą du ,  niechcącego chwycić  się j edynego  
l ekar s twa  zdolnego wypędz ić  z W ł o c h  armie cudzoziemskie.  W ł o s i  będą  
museil i  użyć  ś rodków rewolucyjnych .  Kończy oświadczeniein,  że k ró l es two 
wyższych W ł o c h ,  jak  rozumie min i s t e ryum,  jes t  komedyą.

Minister  sp r aw  wewnę t r zn yc h  od powiada ,  że kons ty tucya  k ró l es twa 
wyższych  W ł o c h  jes t  p r a w d ą ,  czego dowiedzie  pos t ępowanie  gabinetu.

Izba p r zy jmu je  jednomyślnie  nas t ępujące  t rzy  wn iosk i :  1 )  M o w a  de­
pu towanego  Maur i  ogłoszona będzie drukiem.  2 )  Izba oświadcza swoje  
oburzeni e z po wo du  okruc i eńs tw dokonanych  w Medyo lan i e ,  na rozkaz 
feldmarszałka Radeckiego.  3 )  Izba prosi  i w z y w a  minis t rów aby na p r z y ­
szłość użyl i  ś rodków skuteczniej szych do przeszkodzenia  wszystkim łupi eż-  
twom i okruci eństwom.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn.  2 6 .  Listopada.  — Zgromadzenie  narodowe.  Posiedzenie  

zagaja prezes o godzinie 8.  wieczorem.  Bar thel emy St.  Hilaire repl ikuje 
na mowę  Cavaignaka,  ale nie czyni  wrażeni a ,  ponieważ opiera na p r z y p u ­
szczeniach i pogłoskach swoje  zaskarżenia.  Kończy  wreszcie s w ą  repl ikę 
przeciw j en e r a łow i ,  że nie miał z ł y c h  z a m i a r ó w  p rzeciw niemu i chciał 
tylko bronić komissyi  wykonawcze j .  Cavaignac wchodzi  na mównicę.  
( Z  wielu s t r on :  nie odpowiada j  jener a l e ,  dosyć  na t e rn ,  cośmy słyszeli.) 
T y lk o  jeszczo kilka s ł ów dorzucę  —  zgadza się to zupełnie  z p r a w d ą ,  żem
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ni* chciał wysłać mojego wojska w dniu 2 3 .  Czerwca, lubo odemnie tego 
żądano. W ezw a n ia  t* ponotowano i okazuj* się z nich, że żądano ode­
mnie 3 0 0  batalionów, a ja ich tylko miałem 3 2  w  całym Paryżu, Jenerał 
zbija resztę zarzutów i utrzym uje, że daleko z większemi względami obszedł 
»ię z komissyą w yk o n a w czą ,  niż ona z nim.

Gamier Pages: jako członkowie rządu tymczasowego wielkie położy­
liśm y zasługi dla rzeczypospoiitej ( G ło s y :  zapewne podatek 4 5 c e n ty m o w y !) 
i  rzeklis'my: nam chcą narzucić żołnierza. Kiedy Cavaignac został szefem 
w ła d zy  w yk on aw czej ,  ofiarował nam najułudniejsze posady, St. Hilarowi  
ministerstwo os'wiecenia, mnie samemu prezesostwo w zgromadzeniu naro- 
dowem , ale tego przyjąć nie chcieliśmy, ażeby zgromadzenie wybierało pre­
zesa rzeczypospoiitej , lecz lud. Cavaignac okazuje teraz urojoną obawę 
przed cesarstwem i now ą rewolucyą. Co do mnie, gdyby się zjawił jaki 
uzurpator w  tuileryach, przysięgam, że p ierwszy ruszyłbym na ratusz. 
Oświadczamy, że nie jesteśmy zwolennikami kandydatury Cavaignaka do 
prezesostwa. W  dniach czerw cowych broniłem postępowania jego, zakry­
wałem wraz z towarzyszami moimi w rządzie błędy jego, a kiedy miotano 
pociski na komissyą w ykonaw czą ,m ilcza ł Cavaignac i tak się nam w ywdzię  
czył. Zapomniał, że komissyą zamianowała go  jenerałem dyw izy i,  guberna­
torem A lgery i ,  a nakoniec ministrem wojny. W  nagrodę za to zaprojekto­
wano w  klubie poitierskiem nas zwalić. Dziwi mnie uakoniec, że w zgro­
madzeniu narodowera, a więc w obec ludu , odwołują  się do zasad monar- 
chicznych, że to los rzeczypospoiitej zaw isł od jednego człow ieka, że tego 
człowieka oskarżać jest to samo co być nieprzyjacielem rzeczypospoiitej! 
M nie  osoba nie obchodzi, ja służę tylko sprawie rzeczypospoiitej.

Ledru R o l l in : i mnie oczerniano i przykładano po razy kilka broń do 
moich p iers i , ale mnie to niewzruszyło i nie zdradziłem mojego obowiązku.  
U trzym uję , ze Cavaignac nie uczynił zadosj’c swemu przyrzeczeniu, które 
dał kom issy i ,  i nie zgromadził na czas wojska w Paryżu. Jenerał wpra­
wdzie utrzym uje, że miał na różnych miejscach 2 0 , 0 0 0  żołnierzy, ale tsgo 
nie dowiódł. Bedeau, Damesmc i inni jenerałowie żądali od niego posiłków’, 
ale tych im nienadesłał. Chcę przezto okazać lu d o w i,  ż e komissyą dopeł­
niła obowiązku i chciała uniknąć krwi przelania. Żądam, ażeby amnestya 
ogolna zagoiła zadane rany. Jenerał Bedeau: ja z Lamoricierem zgadzali­
śm y się na plan Cavaignaka do zniszczenia powstania. Cavaignac: przy­
zwyczaiłem się do obelg Ledru Rollina na mnie rzucanych, które nad po­
ch w ały  jego przenoszę. x (Przerywania ze strony góry , dla tego jenerał do 
tego stronnictwa się obraca i mówi dalej:  ̂ Przerywacie m i ,  miotacie na 
mnie obelgi! W ierzajcie m i, że gdybym chciał z tego korzystać , m óg ł­
bym ła t w o ,  a wasze obelgi zamieniłyby się w pochwały. Przymuszacie  
mnie do takiego postępowania; chętniebym był milczał na wasze pociski, 
moźnaby przecie sądzić, że się was obawiam , ale tak nie jast. Ledru Rollin 
wspomniał o podobieństwie porozumienia się z nami. Oświadczam, że ni­
g d y  nie wierzyłem w podobne pogodzenie się.

Dupont de 1’Kure wnosi o upow odow any porządek dzienny: zgroma­
dzenie narodowe pozostając przy swein postanowieniu z z d. 2 9 .  Czerwca,  
które brzmi jak następuje: j e n e r a ł  C a v a i g n a c  d o b r z e  s i ę  z a s ł u ż y ł  
o j c z y ź n i e ,  przechodzi do porządku dziennego. Zgromadzenie przyjęło  
ten dzienny porządek głosami 5 0 3  przeciw 3 4 .

N a t i o n a l  i dziennik sporów  chwalą za ten głos zgromadzenie narodowe. 
C o n s t i t u t i o n n e l  i P r e s s *  milczą. Proudhona dziennik le  P e u p l e  
pow iada: mieszczaństwo powinno upleść wieńce jenerałowi, bo dobrze 
bronił ich sprawy. Rozbrat atoli nastał nazawsze rzeczypospoiitej prawdzi- 
wćj z jenerałem.

Gmach zgromadzenia narodowego był silnie wojskiem obsadzony. W ie ­
czorem zgromadziły się tłumy ludu i w o la ły :  dalej szturmujmy zgromadze­
nie narodowe! Ponieważ lud się ruszy ł ,  przeto w ystąp iły  szwadrony ka-  
waleryi i rospędziły niespokojnych.

P a r y ż  2 7 .  Listopada. —  U n i v e r s  dzisiejszy donosi: do Paryża  
przybył wczora wieczorem nadzwyczajny kurier, który opuścił Rzym 1 9 .  
Listopada i przyw iózł depesze do rządu francuskiego z uwiadomieniem, iż  
p a p i e ż  u c i e k ł  z R z y m u

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 1 .  Listopada. — O poruszeniach burzliwych w  okolicy  

Clonmel dotąd nie otrzymujemy żadnej dalszej wiadowości.  W ojsko i po­
licja  tamże pilnie strzeże porządku, wojska wzmocniono. W  okolicy Car- 
rick w nocy z czwartku zebrało się około 3 0 0 - 4 0 0  ludzi, którzyjadnak  
rozbiegli się za zbliżeniem konstablów. Z Dublina donoszą, że rada tajna 
znow u nakazała uwolnienie 2 8  więźniów politycznych za kaucyą.

Biskup Londynu wydał do duchownych swej dyecezyi list pasterski 
z powodu cholery nakazujący modlitwy powszechne. Cholera wcale się 
nie rozszerza.

T rzy wielkie kompanie kolei żelaznych, które tylko co się połączyły ,  
,naj§  jeszcze do wykończenia za 8  milion, f. szt. kolei żelaznych bocznych.

Hozmaite wiadomości.

Czy my chcemy pokoju!
Takie zapytanie nastręczać się musi każdemu w  obec oblężenia i bom­

bardowania miast naszych, w obec rozlanej krwi i najhaniebniejszego mor­
derstwa ojców i matek, braci i sióstr, starców, kobiet i niewiniątek na­
szych ,  w’ obec nareszcie powszechnych sądów w ojskow ych  (doraźn ych )  
mordujących i rozstrzeliw .jących , jak gdyb y  za najdzikszych i najkrwaw­
szych czasów wojennych. A jednakże wszystkie czy n y  i codzienne stara- 
n.a nasze dowodem , że pragniemy , źe błagamy pokoju. Czyż bracia nasi 
w poznanskiem do swoich narodowych kokard nie przypięli kokard nie- 
mieckich? C zy ż  my w Krakowie nie witaliśmy wchodzących wojsk austry-^ 
ackich z rozwiniętemi chorągwiami o kolorach niemieckich? — Czyliź we  
L w ow ie  nicodesłano narodowej manifestacyi polskiej przed okna komende­
rującego tam jenerała au strya ck ieg o? . . . .  Chcieliśmy więc pokoju, zapra- 
szalisiny do braterstwa. -  A oto odpowiedziano nam Tamerlanizmcm i S u -  
w aro w szczyzn ą , rzezią Książa i M iłosławia, bombardowaniem Krakowa
i L w o w a ,  oblężeniem Poznania i całych prowincyi polskich, mordem i w y ­
gnaniem powróconych ojczyźnie braci naszych, ruiną i pożogą najświęt­
szych nadodowych pomiątek naszych: kościołów, uniwersytetów, bibliotek, 
archiwów, gabinetów, ratuszów i domów pryw atnych; —  a oto, o zgrozo!  
na słowa p ok o ju ,  zgody i jedności,  na zaklęcia miłości i braterstwa, od­
powiedziano nam nienawiścią i w ojną ,  prochem i o ło w iem , mieczem i o- 
gniem, k rw ią ,  morderstwem i śmicrcil.  Snać tedy ,  że aa tej drodze nie 
będzie nigdy pokoju , tylko wojna, a przynajmniej wieczna nienawiść; — 
a jeżeli tego nie chcemy, tedy potrzeba, ażebyśmy raz na zawsze obejrzeli 
wszechstronnie i zrozumieli nawzajem jakiego chcemy pokoju?

• Pokoju! p o k o ju ! ’)  wołają na nas deputowani z Wiednia.
Pokój! pokój! głoszą w odezwach swoich wszelkie stowarzyszeni*  

i  korporacye narodowe.
Pokój! pokój hasłem m ężów publicznego zaufania.
Pokoju! pokoju! wołają wraz znami różnorodne reakcyjne ży w io ły .

 ̂ Skądże nam to w spólnictw o? — skąd ta zgrodność ognia z w odą?  
W szakże biurokracja zatwoźona o chlebową ex ysten cyę;  wszakże bajrato- 
ziemiaństwa przekładające prywatę nad dobro publiczne niemogą mieć nic 
wspólnego z nami, którym gwiazda równości, wolności i braterstwa, zw ia ­
stuje wieczny ży w o t  w udzielnym bycie ojczyzny.

A  jednak zarówno z ich piersi jako i z naszych , wznoszą się nieustan­
nie g losy  w ołające: pokoju — pokoju nam trzeba.

Jakaż przyczyna tej dziwacznej zgodności g łosów , przj’ wprost prze­
c iwnych uczuciach? — Dokończenie nastąp i.—  (Przegląd.)

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S yd Ziemsko miejski w Poznaniu, Igo  wydziału, 

dnia 27 .  Października 1848. 
P osiad łośc i  J a n a  A d a m a  V a t i c h e  R a d z c y  

kance lary jn ego  i małżonki jego  M a r y a n n y  
F r a u c i s z k i  z T e i g ó w  w K r z y ż o w n i k a c h  
p o d  liczbą i f f  leżące, o sza co w a n e  na 2 3 ,119  
T al.  4 sgr .  4 fen. w e d le  taxy, mogące'j b y ć  przej­
rzanej w raz z w yk azem  h y p o teczn ym  i w arun­
kami w  R eg is lra tu rze ,  będą dnia 13. C zer w ca  
1 84 9 .  przed  p o łudniem  o  godzin ie  10. w miejscu  
zwykłe'in p os ied zeń  Sądu  sprzedane.  

N ie w ia d o m i z  p o b y tu  w ierz y  ciele:
1 )  S t a n i s ł a w  P i e t r u s z e w s k i  w y ro b n ik  

z K r z y ż o w n i k  łub jego  spadkobiercy ,
2 )  Panna C h a r l o t t e  S c h m i d t  z  P o z n a ­

n i a ,
3 )  dzierżawca i l d e p b o n s M o r ź e  z K r z y ­

ż o w n i k ,
4 )  hrabia J ó z e f  G r a b  o w s k i  z P o z n a n i a ,
5)  Ur .  T e r c s s a  z  S o k o l n i c k i c h  C i c h o ­

w i c z  o w  a,  m ałżonka n au czyc ie la  gimna­
z ja ln e g o  z K r z y ż o w n i k ,

zap o zyw ają  się ftiuiejszem publicznie.

Wyprzedaż.
C hcąc zaniechać handlu i aby  jak naj­

prędzej p ozb y ć  się to w a r ó w ,  przeda-  
wać b ęd ę  daleko niżćj cen, za 
Które z a k u p i ł e m ,  w sze lk ie  
arlykułj'  m ego sk ła d u ,  jako  to:

tnalerye jedwabne, ma 
terye w e łn ia n e  tui su 
knie, nutterye na meble 
i A ranki, chustki tlam-

T e a l r  m a ł p i  w t e a t r z e .
D z i ś  w  s o b o t ę  d n i a  2. G r u d n i a  w i e l k a  

r e p r e z e n t a c y a .  Kassa będzie  o godzin ie  6. 
otwarta. P o c z ą te k  o  godzin ie  7mej.

J o a n n a  S c h r e y e r .

Ceny  t a r ą o n e
w m ieście  

P o z n a n i u

Dnia I. Grudnia 
1848. r

m sbie Up. 8! HeH er*  K o n ig sb e r g e r , §8
wrjnku ]\r. 91. na pierwsżem |§  

piętrze. fi|

Ś w ie ż e  m akuchy lniane ma w zapasie skład  
ga zoeteru  i rałinerya o le ju  w  P o z n a n i u  p od  
Nr. 84. p rz y  u licy  Z am k ow ej  i narożniku rynku.

A d o l f  A s c h .

P s z e n ic y  sze fe l  . . .
Z yta  d t ..............................
J ęczm ien ia  d t ............................
O w s a  d t ........................
T atark i d t .........................
G ro ch u  . d t .........................
Z iem n iaków  dt.  . ,
S iana  c e lu a r  . . . .
S ło m y  k o p a .........................
M asła  g a r n i e c .........................

P  o z n a u ,  dnia 29. Listopada 
120 kwart 80J Tralles 124—12]

od 1 d<>
Ta >g» fen. frtt.tg, . 1*0

1 14 5 1 2 2 6
— 23 3 — 24 U
— 22 3 — 26 8
— 13 4 — 15 7
— 22 3 ____ 26 8

2 6 8 1 1 l
— 8 _ 9 -- -
--- 2 0 ------- 24

4 ____ 4 10 -

1 25 — 2 — -  - -

— Spiritnsn beczka 
Tal.


